
I  ' i  A  W  P I Ą T E K
D n ia  19 Lipca 1833 roku .

ROZMAITOŚCI.
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O  M o w i e  P o l s k i e j  i  j e j  p i s o w n i .  
Wyra zy  czyli s ł o w a ,  z k tórych  mowa 

ludz ka  jest  złożona,  niczem in nem nie są, 
j a k  znakami  przy jętemi przez  lu d z i ,  wy­
stawiającemu rzeczy poznane  lub myśl i  przez 
n ich pojęte.  Z tąd ła two  sobie wyobrazić m o ­
żna  ogran iczoną  liczbę wyrazów mowy p ie r ­
wszych ludz i , (I)  k tórzy mogąc  mówić t y l ­
ko  o rzeczach pod  ich zmysły  po d p ad a ją ­
c y c h ,  a które b y ł y  bardzo ogran iczone ,  
równi e  jak  ich po trzeby  i wyobrażenia,  nie 
mieli wyrazów,  k tó re m i  późnie'j m o w a  l u d z ­
k a  przez niezl iczone dzieła pr zemy słu  i oś­
wiatę zbogaconą  została.  Widz imy to i t e ­
r a z ,  że narody  na rzeczy w przemysłach

( \ )  K o p czyń sk i  następujące 'daje zdan ie ,
0 począ tkow ej mowie Ludzkiej. — Qo są  
dzis d z ie c i , to b y ł  rócl l u d z k i  tv nie­
m owlęctw ie  swojem.  — D łu g o  d z i e c i  I 
skwiercą i b e łk o c ą , niżeli się d ługiem  
maniek i  n ian iek  s łu ch a n iem  zdobędą  
n a  p a r ę  s łów  Mama i P a p a .  Pewnie
1 rodowi lu d zk iem u  nie jed en  wiek u- 
p ł y n ą ł , n im  je s ta  i nieurobione g ł o ­
sy ,  zm ie n i ł  na mowę. —■ N ie ry c h ło  d o ­
p iero  zas tanow iw szy  się nad  swoją d o ­
skona łośc ią ,  to jes t:  nieukojonem p r a ­
gnien iem  po lepszen ia  zawsze d z ia ła ń
swoich, a widząc wszelką do tego *po -
sobność i p o m o c y  n a tu r y ,  p r ze d s ię ­
w z ią ł  ksz ta łcen ie  g ło su  na s ło w a .__
Jako  więc w yd o sko n a l i ł  rnigi jes tow e,  
p ie rw szy  znak  wewnętrznej m y ś l i , tak  
i  o wydoskonalen iu  g ł o s u ,  ja ko  d r u ­
giego znaku  p racow ać  p r z e d s ię w z ią ł ,, 
a  osobliwie p o s tr ze g łs zy ,  ze nie m ia ł  
ty je  po m o cn eg o  narzędzia  do p o lepsze ­
n ia  rriig swoich, ile do po lepszen ia  g ł 0 . 
sm, p o w z ią ł  na d z ie ję ,  ze p ręd ze j  i l e. 
p id j  uda  się m u  je g o  z a m y s ł ,  i  ł .  d.

i naukach  im nie zna nyc h  nie m a j ą  w y ­
razów.

Żaden  wyraz  nie sp adł  z Nieba  , m ó ­
wi Kopczyński ,  wszystkie się na  ziemi u ro ­
d z i ły ,  wszystkie n iegdyś  b y ł y  n o w e,  któ« 
re sobie oddzielne t o w a r z y s t w a , oddzielnie 
w miarę  swych pot rzeb  i usposobień tw o ­
r zy ły .  T y m  sposobem powstała  rozmai tość 
j ę z y k ó w ,  które w pe wn ym  względzie stano­
wią h i s tory ą  każdego n a r o d u ,  j ęzyk  b o ­
w ie m ,  jak  dobrze  któś powiedz iał ,  j es t  
zwierc iadłem b y ł y c h  pzymiotów ludu.

N a r o d y  w różnych  okolicach ziemi za­
mieszka łe ,  r ó ż n y m  sposobem zbogaca ły  
swą mowę. Sk ła d  towarzyski ,  po łożenie  
kraju i k l im a t ,  na da ły  p e w n ą  odznacza jącą  
cechę językowi każdego  n a r o d u ,  i w miarę 
l iczby otaczających go przedmiotów i na­
byty ch  w yob ra ż e ń ,  zb o g aca ły  język  w y r a ­
zami , k tórych  dźwięk b y ł  zawsze naślado­
waniem przyrodzenia  przedmiotów niemi o-
znaczonych.  (2)

(2) JSHc z niczego nieftwgąc tw o r z y ć ,  a  
z n a tu r y  naśladowr.iczy  człowiek za ­
myślając o u tworzeniu  m o w y ,  p o c z ą ł  
od szu ka n ia  m a te r y a łó w  na je j  bu- 
dowę. N ie  trzeba m u  b y ło  t r u d n i ć  się 
d ł u g i e m  szukaniem-, o p a tr zn a  m ow y  
m a tk a  n a tu ra  , o to c zy ła  go nieprze­
branym  m cite rya łu  m nóstwem. Ucho 
mu ty lk o  o t w o r z y ć  by ło  t r z e b a ,  a sa ­
me d o b r o w o l n e  żyjących  i m a r tw y c h  
gadaczów g ł o s o w e  dźwięki c isnę ły  się 
do us t  jego. W ra c a ją c  od  t r z o d y  
m ło d z i  pas tuszkow ie  , p o k a za l i  n a  so­
b i e , ze człowiek nie d a rm o  się zowie  
m a ł y m  światem,  l o  b ę d ą c  zbiorem w szy ­
stkich ży w io łó w ,  p o tr a f i  naśladować  
dzia ła n ia  wszystkich. Jakoż  (o g ło s  e 
t y l k o  rzecz mającJ pas tuszkow ie  u d la



N a r a d y ,  k tóre  zmieniając swe siedli­
sk a  kolejno  pod coraz innóm ż ył y  Niebem, 
i rozmnożone  na l iczne ro dz in y ,  wielką 
za ję ły  przes t rzeń  z iemi ,  a z nią gó ry  i d o ­
l i n y ,  pola i l a s y ,  ok ropne  przepaści i ł ą k i  
p ięknemi  ubarwione  k w i a t a m i , k l imat  ostry 
i ł agodny,  m ia ły  pot rzebę i sposobność 
zbogacenia swojej mowy,  n ie tylko wyraza­
mi , lecz i rozmaitością głosów, czyli dźwię­
k ó w  g ło sk o w y c h ,  które im d a ły  ła t w ość ,  
k a ż d y  szczególny przedmiot  inne'm ozna­
czyć  na zw an ie m , a nawet  ich zmiany  i od­
cienia w żywych malować  wyrazach.  T o  
yias p r z e k o n y w a ,  ze każdy  bogaty pierwo- 
. tny j ę z y k ,  może bydź dziełem ty lko  potęż- 
mego i z wielu względów możnego na rodu ,  
k t ó r y  korzystając  z mnogich darów na tu ry  
j  rozmnożenia  l icznych po k o le ń ,  p o łą c z y ­
wszy ostrość p ó ł n o c n ą  z ła god nośc ią  k l im a­
tów cieplej szych,  uposaży ł  obficie swój ję-

j q  a z do oszukania dźwięki  wszystkich  
s ły s zany ch i s t o t , jako to: beczenie o- 
wie c ,  ryczenie w o ł ó w ,  rżenie koni ,  
szczekanie p s ó w , wycie wi lków,  rniau- 
czanie k o t ó w , pianie  kogutów,  gęga-  
nie g ę s i .  kwakanie kaczek ,  hukanie 
s ó w , świstanie,  buczenie bąków , skrze­
czenie ż a b ,  s tęka nie ,  chrapanie ,  ka­
sz lanie ,  chorych,  chychotanie i klas­
kanie weso łych,  kucie k o t l a r z y , ko­
wal i  i k a m i e n i a r z y , pi ło wan ie  t raczy  
i  [slusarzow, dźwięk d zw o n ó w , kot łów  
i s t r z e l b y ,  echo czyli  odgłos  lasów,  
gor i s k a ł , mruczenie s t r ó m y k ó w , huk 
g rz m otó w  i p iorunów  — a je k tóż  wszy­
stko wy l ic zy ? n przecie to wszystko  
s ta ł o  się zarodkiem ukształconego ję zy ­
ka. —. Dobroczynne  pr zy rod zeni e  pier-  
inszym ję zy k a  tworzycie lom , d o p o m a ­
g a ł o  prze z  prz y s t awi eni e  im niezmier-  
nego m a t  ery a ł  u do uformowania  n o ­
wych w y ra zó w • Ci tworzy  ciele 7, tego 
t n a t e r y a ł u , a ich p o to m k o w ie , czę­
ś c i ą  z ojcowskich wyrazów p ierwotnych  
robil i  pocho dne ,  częścią z niezłożo-  
nych ku l i , z ł o ż o n e ,  częścią z cud zo­
ziemskich przerabi a l i  na swojskie. 1 t e - 
r a z  dając łączność  pos t r zeg l i b y śm y,  

j a k  dzieci tworzą  nowe a nie z ł e  w y ­
r a z y .  I  tak jedno z nich p i e p r z  na zw ał o  
g r y z o t f .  K o p  czy liski.

z y k ,  i n a d a ł  mu prawdziwie męzką  pię. 
kność.  Do l iczby takich n a r o d ó w ,  należy 
i r ó d  S łowiański ,  k tór ego  j e d n y m  z g ł ó ­
wniejszych szczepów jest  P o l s k a ,  a jej ję.  
z y k ,  j eden  z na jbogatszych  języków nam 
znanych .

G łosy  nazwane  g łoskam i ,  z k tó rych  
się wyrazy mowy Polskiej  s k ł a d a j ą ,  są li­
czne; w ich dźwięku zna jduje my całe  s to ­
pniowanie od najmiększych i na jde l ika tn ie j ­
szych ,  aż do n a j tw a rd sz yc h ,  z tąd t rż  P o ­
lacy sposobni  są mówić z ła twośc ią  obce- 
mi j ę zy k am i ,  i przyswajać ich wyrazy ,  k t ó ­
ry m  nadając giętkość w ła śc i wą ,  p rze i s ta ­
czają je zupe łn ie .

Zarzuca ją  nieświadomi zbytn ią  twar -  
dość i g rubość dźwięku w wielu wyrazach  
Polskich.  Ganią t o ,  co właśnie stanowi 
niepospoli tą zaletę języka;  tę rozmai to ść ,
0 k tó rą  dla oddania śpiewu na tury ,  m u z y ­
ka t a k  usilnie się stara przez  pomnażanie  
to n ó w ,  i tworzenie coraz  rozmait szych  in» 
s t rumentów.

Równie  jak tw a rd e ,  m am y i t ak  mięk-  
kie i subtelne g ł o s k i , z e n i e  k a ż d ą ,  n ie ty l ­
ko z pierwszych ale i z d r u g i c h ,  ubogie i 
bez giętkości  j ęzyk i ,  wymówić  są zdolne.  
T o  więc ,  co przechodzi  ich zdolność i 
siły, nazwali  w a d ą ,  (3) a my p rzyz wy cza­
jeni  uwielbiać wszys tk o ,  co jest  zagran iczne
1 to zdanie przy ję l iśmy za wyrocznią.  Lecz 
mija już czas fałszywych up rzedzeń  i m y l ­
nych  w t y m  względzie wyobrażeń ,

Nie przedmioty  ma łeg o  zaką tka  ziemi, 
lecz na tura w całej  swej okaza łośc i ,  wy- 
cisnęła na  nim piętno swoje,  czyniąc go 
zdolnym do malowania  właściwie i w pię­
knym kolorycie wszystkich jej  obrazów.

Nigdy  z b y t  twardych  i g r u b y c h  nie 
zna jdz iemy w y ra ż e ń ,  na dos ta teczne  s k r e ­
ślenie ęk ro p n y c h  i na turę  ludzką przeraża-  
jących zjawisk ; równie  jak nigdy  dość mięk-

(ój  tą oni rozumieją (mówi  K o p c z y ń ­
ski) j a k  ów chłopek ,  k tór y  p r z y s z e d ł ,  
szy  ż  wioszczyny  do wielkiego i b o g a ­
tego m i a s t a ,  dziwi  się i p y t a :  na co 
tak  wielkie d o m y ,  p a ł a c e ,  tak wiele 
k o ś c io łó w , na co t e  kar e t y  i t. d. ,  u 
nas n i c  z' tego nie m a s z ,  a przec ież  
ży jemy-



53 —

Jcich i de l ika tnych ,  do odmalowania  jej p o ­
wabó w i tej lubości ,  j aką  rozlewa w ja- 
e n y m  po ra nk u umajona wiosna.

Rzetelniejsi  w zdaniu i świadomi ję.  
zyka  n asz ego ,  pisarze u cudzoz iemców,  
p rzyz na ją  mu wyższość nad  wielu innemi  
ję z y k a m i ,  jak to świadczą ich d z i e ł a ,  po- 
.między innemi  Geschichłe der  Slawischen  
S p ra ch e  u n d  L i te ra tu r  przez S z a fa r y k a  P ro-  

.fessora w N e u sa tz  i R e a l  E ncyclopedic ,  pod 
a r t y k u ł e m  Polnische Sprache .  Z gadza j ą  
się oni na t o ,  że język Polski  odznacza się 
pomiędzy  wszystkiemi dyalektami  Slowi-m- 
s k i e m i , tak przez swe ukształe< nie , j ak  i 
zb ogacen ie j  l i teratury.  U t r z y m u j ą ,  że li- 
czne samogłosek i sp ó ł g ło sek odci en ia , na 
d a ły  mu pe łność ,  g ładkość  iwiele dźwięku.  
(1)  ̂ Zb ijają to fa łszywe mn ie ma n ie ,  j a ko ­
by  j?»yk Polski  b y ł  t r u d n y m  do nauczenia 
się go , z powodu jego ostrości  i n i eokrze­
sanej  b u d o w y ,  twierdzą  owszem, iż nie o- 
strość i surowość  my ln ie  prz yp isa ne ,  ale 
raczej'  giętkość,  de l ika tność ,  subtelność w 
w y m a w i a n i u ,  kunsz town e uksz ta łcenie i 
wielkie b o g a c t w o ,  stanowią jego t rudność  
w nauce mówienia i pi sania;  pop iera ją  swe 
zdanie te'm pos t r zeżeniem ,  że każdy język 
im jest  su ro w sz y ,  u b oższ y ,  im bardziej  ja- 
ł o w y ,  te'm jest  ł a tw ie j sz y  do nauczenia;  
te'm zaś t rudnie j szy ,  im bogatszy,  orygi- 
na ln ie j szy  i bardziej  wydoskonalony;  że t y l ­
ko sz tywność inny ch  j ę z y k ó w ,  szczególniej 
Niemieckiego ,  czyni  t r u d n e m  wymawianie 
Polsk ich  w y ra z ó w ,  k tóre  w ustach kra jo­
wca brzmią jak  na jłagodniej ,  i t. d.

Nie  mało  u p ł y n ę ł o  wieków nim l u ­
dzie uporządkowali  g łosy,  i pewne  n i e o d ­
m ienne  nadali im znaczenie ,  dla wza jemne ­
go  porozumienia  s ię ,  stosownie do n a b y ­
tych  w yob rażeń ,  gdy  mowa migowa, atała 
się już nie dos ta teczną  osobliwie w p rz e d ­
miotach  umy sło wych .

W  miarę rozwijania się władz  rozu ­
m u  l u d z k ie g o , ksz ta łc i ła  się mo w a ;  uważa­
j ą  prze to bydź może za wskazówkę,  o ile 
ród  ludzki  odda l i ł  się od p ie rwiastkowego 
surowej  na tu ry  stanu. Daleko  jeszcze wię­
kszy  min ą ł  przeciąg czasu,  n im potrzeba  
udzielania myśli  własnych  odd alonym oso-

M —  ’ — ------

( i )  Te odcienia tćrn są dla ję zyka ,  c ie m
te m ito n y  dla  m uzyk i ,

bo m ,  lub po to m n y m  czasom,  naprowadzi ła  
ludzi na m y ś l ,  utworzenia  mowy  pisanej ,  
czyli nim g ło sy  uczynić  prot ra fiono wi- 
dzialnemi przez p i s m o ,  za pomocą  k t ó re g o ,  
oddalone wieki ,  i myśli  na drugim k ra ń ­
cu ziemi mieszkających lu d z i ,  j awnemi  i 
niejako przy tomnemi  nam się stają.

D r u k a r n i a ,  t en  przedz iwny wynalazek  
dowcipu ludzkiego,  s ta ł  się rozes ła nką  ro-  
zumu i zb l iżył  wszystkie narody  kuli  z iem­
skiej do siebie. Sztuka  pisania w ostatnich 
czasach ,  do tego s topnia wydoskona loną  
z o s t a ła ,  że ręka  w szybkośc i s ta ła  się r y ­
walką  języka.

S tenografowie  uczyni l i  p i sm o ,  że tak  
powiem*- echem widzialnem głosu  i myśli  
ludzkich.  Ledwie co g łos  wydany,  zale- 
d w o  myśl  powsta ła ,  już  je sz tuka ,  j a kb y  
pobliskie eebo , na papierze  p r z y t r z y m a n e  
ukazuje  oku*

(D a ls zy  ciąg nastąp i .)

— Towarzys two Azyatyckie  w Kalkucie 
n ab y ło  wielce szacowne ręk o p is m o ,  znale- 
zionę niedawno w xięgo/.bi0rze kolegium 
Braminów w Benares—rękopismo nie mniej  
ciekawe starożytnością swoią ,  jak i skreślo- 
nemi w niem wypadkami .  Pisane  jest  świę­
t y m  językiem Braminów i zawiera opisa­
nie Anglii przed jej zdobyciem przez Ju l i ­
usza Cezara.  W  opisaniu te'm T a m i z a  j  
inne rzeki mają  ta same ,  jak po dziś dzień, 
nazwiska.  Świątynie  i pomnik i  Dru id ów  
są tam porównane  ze jwią tyn iami  Hindo* 
stańskiemi.  Towarzys two Azyatyckie ma 
zamiar przełoży ć to w ażne rękopismo i p rze­
k ład  kazać w yd ruk ow ać ,  aby w Angli i  do 
nowych badań zachęcić.

—- Przy rozkopywan iu  w przesz łym roku,  
W okolicach Kerczu  w R o s s y i ,  znajdujących 
się ku rh a n ó w ,  odk ry t o  rzadkie zabytki  od ­
leg łe j  starożytności:  dwa przepyszne  g r o ­
b ow ce ,  z k tór ych  jeden odk ry t y  w k u r h a .  
nie nazw anym  z ł o t y ,  odznacza s i ę s w y m o -  
g r o m e m ,  drugi  zaś oader p ięknem malowi­
d ł e m ,  wnętrze  jego zdobiącem.  Poszuki ­
wania te czynione b y ł y  w obec miejscowej 
zwierzchności i p rzez  nie rozwiązań* zosta­
ło  s tarożytne  podan ie ,  między mieszkańca­
mi powszechne ,  o wielkich skarbach  zagrze­
banych  we wspomnionych  wzgórzach; w p r a ­
wdzie żadnych skarbów nie znalez iono ,  lecz



w y ra ź n e  odkry to  siady,  że grobowce b y ł y  
już  dawniej  zwiedzane ,  i że wtenczas kosz­
to wno śc i ,  jakie się m o g ł y  zna jdować ,  p o ­
d ł u g  wszelkiego p odo bie ńs tw a ,  musiały być  
zabrane .

—  Ażeby ko m in y  nie dymi ły ,  pewien  A n ­
gl ik  radzi  nas tępujący  sposób: Należy  je s ta ­
wiać o k rą g ło  nie zaś czworokątn ie  , u szyi 
p o w i n n y  by ć  tyle  tylko śc ieśn ione ,  ile po- 
t r zeba  , wewnąt rz  zaś powinn y być  dobrze  
wylep ione  i po t ynkowane .  Nie  należy je 
zb y t  wysoko wznosić n a d  d a c h e m ,  u góry 
po w in ny  być  t rochę  spadziste i mieć  otwo­
r y  między latarniami.

S p o s ó b ' zachow ania  d łu g o  świezóm  
m a i ł a .  —  Naj lepszy  sposób do tego jest  t a ­
ki: o b w m  sztukę m a ^ ła ,  k tór ą  chcesz za­
c hować ,  w p ł ó t n o  nam oczone  w occie.

, Sposób  u tr zy m a n ia  tabak i  zawsze świe- 
me,. -Ubija się t abaka  nie zbyt  m o c n o ,  w 
czystem szklannem lub kamiennem naczy.  
n iu  , i stawia w cienistem miejscu do góry 
d nem  na miejsce z równem dnem,  abyszcze l -
nie przystało.  Po tem miskę do połowy  na- 
lewa się świeżą wodą.  Jak d ł ugo  u t r z y ­
m ywa ć się będzie woda w misce być 
mo żna  p e w n y m ,  £e tabaka wybornie się 
ko nse rw ow ać  będzie. Ta ka  tabaka  nie ple! 
smeje  i n iema żadnego obcego odoru.

—- P anna  de Scuder i  wyprowadza słowo 
coquette  z włoskiego  civetta  ( sowa)  i po . 
wiada , ze dla tego  tak  nazwano kobiety,  
Która wszelkiemi sposobami przynęca ją  męź- 
czyzn do siebie,  ponieważ sowy umieją 
t a k i e  mnos two  m a ły c h  p taków około sie- 
i 6 z*^0^ adzac'- I w samej istocie każdą za- 
lo tn ą  kobietę nazywa ją  we Włoszech civ et - 
a ,  c ive ttm n.  P a n  Menage zaś początek 

s łowa coquette  wyprowadza od wyrazu coq 
■ (kogut )  i m ów i ,  żć dla t e g o 'k o b ie ty  za lo­

t n e  nazywamy  coquet i co q u e t te ,  ponieważ 
na  8t awiają isę ja k  koguty ,  chcące  się ku.  
r o m  podobać.

N a  wiad omo ść , która po Monachium 
rozeszła s i ę , j akoby do Grecyi  pot rzebowa­
no  pewnej  l iczby osób p łc i  niewieścićj ,  do 
t ru dn ie n i a  się pracami żeńsk iemi ,  już wie- 
le kobiet  zg łos i ło  się o t o ,  i każda wy. 
• zczegó la i ia ,  do czego użytą  być  pragnie ,

Dwanaście po da ło  się do dworu  na  po ko ­
j o w e ,  k re denc e rk i ,  p raczki ,  do prasowa­
nia i t. d. Dwadzieścia cztery chce żyć z 
własnego  zarobku. . .  Jedna  chce za łożyć in- 
s ty tu t  niewieści.  Dwie  zg łos i ły  s ię ,  czy 
nie m o g ł y b y  być umieszczone przy  jak im 
Niemiecko-Greckim tea trze  , lub gdzie przy  
towarzystwie skoczków na linach- S iedm 
chce osiąść jako modniarki .  Dwie chce wstą- 
pić do k la sz to ru ,  lub  pójść za mąż i t. d. 
Jedna  ty lko  chce być  kucharką  w jakim do­
mu n iemieckim i ta bez wątpienia najpier -  
we'j miejsce znajdzie.  Wkrótce  więc zape­
wne , skomple towaną  będzie ta wypra wa  
Amazonek  i flota w podróż  wyruszy.  K o ­
b i e ty ,  zaciągnąć się ch cące ,  żąda ją  ty lko  
po pa rese t  z ło tych  na  rękę  i na  wszystko 
przys tać obiecują.

—  Opowiada ją w L o n d y n ie  szczególny 
p r z y p a d e k ,  jaki  t amże  mia ł  się zdarzyć P a ­
ganiniemu.  D y r e k t o r  tamecznego domu o*^ 
b ł ą k a n y c b ,  Dr .  Hall idaj ,  p ros i ł  tego s ła ­
wnego m u z y k a ,  ażeby sp ró b o w a ł ,  czy cza- 
rodziejstwo sztuki  jego nia przywróc i  r o ­
zumu dziedzicowi jedne j  z na jbogatszych  
rodz in Angielskich.  L u d z k o l u b n y  P a g a ­
nini d a ł  się chętnie n a k ł o n i ć ,  zwłaszc/.a 
gdy m u  200 funt.  sztrl.  za to of iarowano,
1 uda ł  się ze skrzypcami  do domu  o b ł ą k a ­
n y c h .  Lecz m ło d y  lord  zalecjwo spos t r zeg ł  
Wirtuoza,  gdy  m n ie m aj ąc ,  że to d j a b e ł ’, 
rzucił  się na  n iego ,  okropnie  zb i ł  go k u ­
łakami i nawet  pokąsa ł .  Biedny Paga ni n i  
musi t e raz  leżeć w ł ó ż k u ,  c a ł y  jest  o k r y ty  
ranami  a co gorsza i czem się najwięcej  
z m a r t w i ł ,  to  tern,  że nie m ó g ł  owych 200 
funt.  sztrl.  zarobić.

— Pom iędzy  b łęda mi  znakomi tych  u- 
czonych i a r tystów wyszczególniamy na­
s tępujące.  Rafael  odmalował  na je d n y m  
swoim obrazie P ann ę  M a ry ą  w ubiorze wie- 
sniaczki włoskiej ;  R e m b ra n d  pomiędzy o- 
s o b a m i , o tacza jącymi  krzyż P ańs ki , "  u . 
mieści ł  także ułana ; Mi lton opisuje że w 
Niebie z dz ia ł  strzelano;  Malherbe p o r ó ­
wnywa ł z y  S. P i o t r a  ze zd ro ja mi ,  a j - g o  
westchnienia z grztnotem; Tin tore t to  uzb ro­
i ł  b roni ą  pa lną  Ży d ó w ,  przechodzących 
przez morze  C ze rw on e ,  a w Szekspirze 
czy ta m y ,  że o kr ę t  na brzegach Czeskich 
się rozbi ł -  (z  G u l i  Lw ow .)


